„Szczęście to stan satysfakcji z życia przeżywanego jako całość (…) jesteśmy szczęśliwi, jeśli czujemy, że wszystko, co przeżyliśmy, miało sens.” (W. Tatarkiewicz)
Co może czuć nauczyciel, który żyje wymianą uczniowską, dzięki której właściwie pracuje jeszcze w szkole. Nauczyciel, dla którego nauczanie biologii nie daje tyle satysfakcji, co udana wymiana międzynarodowa. Co czuje kobieta, gdy dowiaduje się, że została zakwalifikowana do udziału w długo wyczekiwanym seminarium specjalistycznym dla organizatorów polsko – niemieckiej wymiany młodzieży? 

Radość? – przecież jest to okazja do rozwijania swoich kompetencji, a kobieta ambitna powinna mieć przede wszystkim to na względzie. 

Ekscytację? – nowi ludzie, nowe wyzwania, nowe przygody… 

Niepokój? – szybki rachunek sumienia: co umiem, a czego jeszcze nie, na ile w praktyce potwierdzę swoje umiejętności językowe.

Mnie towarzyszyły mieszane uczucia, dominował strach, czy na pewno się uda pojechać? Już w listopadzie miałam wziąć udział w takim seminarium, ale niestety poważnie zachorowałam. Oby tylko znów nie zachorować, aby dziecko było zdrowe, oby tylko coś mnie nie zatrzymało i abym mogła pojechać. 

Nadeszła środa – 5 marca – jadę!

Im byłam bliżej Karpacza, tym rósł mój niepokój. Miałam świadomość, że w seminarium wezmą udział przede wszystkim dyrektorzy szkół oraz nauczyciele języka niemieckiego – a ja ze swoją praktyczną znajomością języka mogę wypaść blado. Czy sobie poradzę? Tylko mój przyjaciel Jacek, podtrzymywał mnie na duchu – dasz radę, zobaczysz, będzie super! 

Strach nie mijał aż do kolacji. Za mną pełne napięcia zakwaterowanie, powitalna kawa oraz wstępne spotkanie, podczas którego przedstawiono program i cele seminarium, a uczestnicy mogli zamienić ze sobą kilka zdań. Zapamiętałam przesympatycznego Dietera – pierwszą osobę, którą spotkałam, obiecującego, że w ciągu czterech dni nauczy tańczyć nawet najbardziej opornych. 

Już pierwsze spotkanie integracyjne, podczas którego mieliśmy się lepiej poznać, odprężyć i otworzyć na nowe doznania okazało się niezwykłe. Po kilku minutach napięcie i lęk malujące się na twarzach większości uczestników zostały zastąpione przez początkowo nieśmiałe, z czasem bardziej beztroskie i pełne ulgi uśmiechy. Nawet nie zauważyłam, kiedy na równi ze wszystkimi, swobodnie wymieniałam się swoimi spostrzeżeniami i doświadczeniami z siedzącymi obok mnie nowymi znajomymi. Już po pierwszej grze integracyjnej znane mi były imiona wszystkich uczestników i ich zainteresowania, a bardzo szybko przekonałam się o ich wielu zaletach, dzięki którym pogłębiłam swoją wiedzę, ale przetrwałam też trudne chwile.

Jacek – moja dobra dusza, której nie opuszczałam ani na krok (
Klemens – to z nim byłam w parze w czasie jednej z gier i bez słów – tyko przy pomocy gestów miałam się pozyskać o nim jak najwięcej informacji. Wyszło całkiem zabawnie…

Ala i Gosia – to dwie fantastyczne dyrektorki z dużym poczuciem humoru i ogromną wiedzą.

Asia – wulkan energii, dziewczyna do tańca i do różańca.

Leszek – świetny, dyrektor szkoły i fotograf z zamiłowania.

Wojtek i Natasza – bez nich ani rusz – to cudowni, niezastąpieni tłumacze.

Dorota z ekipą przyjaciół, którzy każdego dnia wnosili dużo uśmiechu.

Magda i Michael – serdeczni i znający się na rzeczy.

Ela – z szczerym i serdecznym uśmiechem.

No i Ania – najlepsza koordynatorka jaką spotkałam: rzetelna, kompetentna, doskonale przygotowana, wymagająca - ale jednocześnie zawsze ciepła i serdeczna.

Nie sposób wymienić wszystkich.

Późnym wieczorem, pełna nadziei i radosna, udałam się na spoczynek. Po raz pierwszy zaświtała mi myśl, że moje koleżanki z pracy miały rację – to spotkanie będzie miało na mnie bardzo pozytywny wpływ.

Drugiego dnia, po śniadaniu, ponownie spotkaliśmy się na zajęciach integracyjnych, a następnie zabraliśmy się do intensywnej pracy. Przed południem zaproszono nas na warsztaty poświęcone uczestnictwu dzieci i młodzieży w projektach polsko- niemieckich. Poznałam Wojtka – animatora, który zapowiedział, że będzie reżyserem i prowadzącym zajęcia warsztatowe. Jasno sprecyzował cel, jakiemu będą podporządkowane nasze spotkania: na drodze dyskusji, wymiany doświadczeń w niewielkich międzynarodowych grupach mamy stworzyć idealny model – szablon programu wymiany międzynarodowej. Szybko okazało się, że dzięki ogromnemu doświadczeniu wynikającemu z realizacji licznych projektów oraz wiedzy na ich temat, może służyć nam pomocą praktycznie w każdej sprawie. 

Pierwsze zajęcia poświecił wyjaśnieniu podstawowych pojęć związanych z pisaniem projektów wymiany oraz omówił teoretyczne zagadnienia dotyczące modelu idealnego projektu. Wielokrotnie podkreślał, że programy wymian powinny być tworzone głównie przez uczniów: to oni muszą decydować o tym, co chcą robić i jakie metody oraz sposoby pracy wykorzystać do realizacji postawionych sobie celów. Chodzi o to, aby w pełni stali się aktywnymi uczestnikami wymiany. Zgodnie z wymaganiami, przyniosłam ze sobą jeden z programów, które wdrażałam w czasie ostatnich lat. Wydawał się wtedy taki niedoskonały… Tymczasem okazało się, że w wielu miejscach był zgodny z proponowanym modelem. Czułam niemałą satysfakcję z tego powodu i zaczęłam się czuć coraz pewniej. Może dlatego z taką przyjemnością dzieliłam się swoimi doświadczeniami z koleżankami i kolegami tworzącymi naszą międzynarodową grupę. Z entuzjazmem i dużym zaangażowaniem dyskutowaliśmy nad najlepszymi najbardziej efektywnymi metodami pracy z młodzieżą, a następnie nasze uzgodnienia prezentowaliśmy na forum. 

Smaczny obiad dodał nam sił. Dlatego z dużym zapałem podjęliśmy się kolejnego zadania – cała grupa, bez wyjątku: Magda, Michael, Dieter, Hans, Jacek i ja. Mieliśmy udać się do Karpacza, odnaleźć osobowość tego regionu, przeprowadzić z nią wywiad, a następnie przedstawić go w atrakcyjnej formie pozostałym uczestnikom seminarium. Przyznaję, że wpadłam w panikę. Strach sparaliżował mnie do tego stopnia, że nie umiałam się w ogóle skupić na wykonaniu zadania. Tu trzeba było nie tylko wykorzystać swoje umiejętności językowe, ale i przełamać nieśmiałość typową dla nowych sytuacji i przekonać kogoś obcego, aby z nami porozmawiał. Jak to zrobić?! Początkowo wydawało się to awykonalne. Jednak nie mieliśmy wyboru – na wycofanie się nie pozwoliła ambicja, więc zebraliśmy się w sobie i wyruszyliśmy na poszukiwania. Magda i Michael okazali się tu wyjątkowi. No i mieliśmy szczęście. Na swej drodze spotkaliśmy pana Zbigniewa Kulika – dyrektora Muzeum Sportu i Turystyki. Ten ciepły i życzliwy człowiek opowiedział nam nie tylko o działalności muzeum, ale i o swoich przyjaciołach: Henryku Tomaszewskim – twórcy Wrocławskiego Teatru Pantomimy, który tutaj mieszkał na stałe oraz Tadeuszu Różewiczu – który od 1996r. regularnie bywał w Karpaczu, a w grudniu 2006 r. przekazał do zbiorów muzealnych „Złote Berło” – nagrodę Fundacji Kultury Polskiej; „za całokształt twórczości poetyckiej, dramatopisarskiej i prozatorskiej, cechującej się obezwładniającą wręcz prostotą wyrazu artystycznego i nieubłaganą dociekliwością moralistyczną oczyszczającą wrażliwość odbiorów ze wszystkiego, co przygłusza, stępia i rutynizuje”. Spotkanie z panem Z. Kulikiem było niezwykle poruszające i wartościowe. Jego efektem była przygotowana przez nas prezentacja multimedialna zaprezentowana w dniu następnym.

To nie był koniec atrakcji. Po kolacji Dieter spełnił wcześniejszą obietnicę i ku radości wszystkich uczył nas tańczyć. Nic nie zbliża tak jak taniec i muzyka, toteż po kilkunastu minutach zabawy miałam wrażenie, że jestem nie w kręgu nowych znajomych, ale dobrych przyjaciół. I gdzie podziały się niedawne wątpliwości, rozterki i niepokój?...

Piątek rozpoczął się pysznym śniadaniem i grami integracyjnymi. Nie było to jednak tradycyjne spotkanie: okazało się, że panowie powitali nas lampką szampana i różami – ponieważ rozpoczęli świętowanie Dnia Kobiet. Syn właściciela pensjonatu dodatkowo obdarował każdą z nas tulipanem. Ten niewymuszony gest niezwykle nas wzruszył, tym bardziej, że nasi bohaterowie zapowiedzieli ciąg dalszy. 

Potem z ogromnym zainteresowaniem uczestniczyłam w spotkaniu z kierownikiem referatu wymiany szkolnej Jarosławem Brodowskim – z biura PNWM-u z Warszawy. Prelegent zapoznał uczestników spotkania z nową, elektroniczną formą składania i rozliczania wniosków oraz jakie są inne możliwości pozyskiwania funduszy z PNWM-u. 

Kolejnym zadaniem było zaprezentowanie efektów pracy z dnia poprzedniego. Grupy podeszły do niego bardzo ambitnie, toteż formy prezentacji były przeróżne: od scenek rodzajowych, poprzez pantomimę, na prezentacjach multimedialnych skończywszy. Bawiłam się doskonale - podobnie jak reszta zespołów.

Po południu ponownie mieliśmy zajęcia warsztatowe dotyczące metod wspierających uczestnictwo w ramach polsko - niemieckich projektów dla dzieci i młodzieży. Wojtek skupił się na praktycznych odniesieniach do procesu rozwoju grupy. Po kolacji znów zorganizowaliśmy wieczór tańca z Dieterem.

Sobotnie przedpołudnie spędziliśmy na zwiedzaniu Świątyni Wang oraz poznaliśmy nową atrakcje Karpacza - punkt grawitacyjny.

Po obiedzie zebraliśmy się w grupach, by najpierw porozmawiać o strategiach uczestnictwa, a potem intensywnie pracować nad programem wymiany pod katem wspierania partycypacji i komunikacji. 

Nastąpiła ewaluacja spotkania, rozdanie certyfikatów, a także małych niespodzianek. No i ostatnia ogromna przyjemność: panowie, spełniając wcześniejsze obietnice, przygotowali dla nas piosenkę - warto zaznaczyć, że sami ją wymyślili i zaśpiewali. Autorem słów w języku niemieckim był Dieter, tekst została profesjonalnie przetłumaczony na język polski przez Pawła, a na gitarze przygrywał Jacek. Żeby zachować ją dla potomności – zamieszczam jej tekst poniżej.

LAMENTO

Sam nie wiem, co we mnie wstąpiło,

Skąd żal, co ogarnia mnie.

Bajarza pradawne dzieło

Wciąż duszę i umysł mój rwie.

Przy ciepłym wietrze o zmroku

W kielichu wino się skrzy.

Są darowałeś mi miłość

Skrzydeł dodając tym mi.

I leżysz u mego tak serca

za oknem gwiazdy lśnią.

I chciałbym tak bardzo by wiecznie

Czuć przy mnie bliskość twą.

Lecz ciemne myśli rozbiły

Me szczęście w drobny mak.

Gdzie się podziały czułości

I miękkich ust twoich smak.

Myślałem, że zawsze będziemy

W tym zaślepieniu już tkwić.

Zamknęłaś dla mnie swe usta?

Cóżem uczynił ci?

Przypuszczam, smutek pochłonie

Oboje, bo bywa tak, gdzie

Mężczyzna, co chciałby być macho

Umartwiać lubi się.

Prawda, że piękne?

W czasie pobytu w Karpaczu było mi trochę żal, że nie ma ze mną mojego niemieckiego, szkolnego partnera. Dlatego też… postanowione! Muszę namówić przyjaciół ze szkoły partnerskiej w Reken do udział w takim seminarium! Kolejne – już w lipcu. Może się uda? 

Dominika Urbanek 
